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Habent sua fata libelli – mają swoje losy książki. także i te, które skończyły swoje
życie na etapie zamierzeń lub też napisane zostały inaczej, niż przewidywał pierwotny
zamysł.

po oddaniu do druku w państwowym instytucie wydawniczym na początku lat
osiemdziesiątych książki Ciemne sprawy dawnych warszawiaków (drugie wydanie
ukazało się w 2009 r.) zostałem ze sporą ilością materiałów z XiX-wiecznych gazet,
dla których w tamtej pozycji zabrakło miejsca lub też nie dały się wykorzystać ze
względu na to, iż wykraczały poza ramy zakreślonego tematu.

postanowiłem wówczas napisać Życie codzienne w XiX-wiecznej Warszawie
i konspekt takiej książki przedstawiłem w piw-ie. został on wstępnie przyjęty, ale nagła
i długotrwała, ciężka choroba na wiele lat wytrąciła mi pióro z ręki. Historia życia
codziennego XiX-wiecznej warszawy nie przestała mnie jednak zajmować i na początku
obecnej dekady nieśmiało do niej powróciłem. gdy w „iskrach” ukazała się kontynuacja
poprzedniej książki – Ciemne sprawy międzywojnia, zachęcony przez niezwykle mi
życzliwego prezesa tego wydawnictwa – dr. wiesława uchańskiego, wydałem Podróże
bliższe i dalsze, czyli urok komunikacyjnych staroci. pod tym niezbyt fortunnym tytułem
kryły się po prostu dzieje komunikacji miejskiej w warszawie.

książka ta została bardzo ciepło przyjęta przez czytelników, dlatego też napisałem
intymne życie niegdysiejszej Warszawy, w której częściowo wykorzystałem materiały
zebrane do dziejów dawnego życia codziennego stolicy. ta publikacja przyjęta została
jeszcze cieplej i nawet nagrodzona jako książka miesiąca w maju 2008 roku. rok później
powstała nowa książka: szemrane towarzystwo niegdysiejszej Warszawy. teraz oddaję
czytelnikom czwartą z kolei: Codzienność niegdysiejszej Warszawy, poświęconą
sprawom bytowym, warunkom mieszkaniowym i innym powszednim problemom
mieszkańców XiX-wiecznej warszawy, którym przyszło żyć w trudnych politycznie
czasach pozbawionych nadziei, chyba najcięższych w historii miasta.

trzeba w tym miejscu zaznaczyć, że każda z wymienionych książek powstawała ad
hoc, już jako ostatnia, bez całościowego zamysłu, dlatego nie dało się uniknąć pewnych
powtórzeń, rozwinięć wątków i innych niedociągnięć głównie natury formalnej.
powstała jednak swoista tetralogia, cykl czterech książek o wspólnym temacie i bohaterze:
warszawie, stolicy, która przeszła dramatyczne dzieje. pomijam tu skomplikowaną
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sytuację polityczną, koncentrując się na trudach codziennego, nędznego bytowania
w mieście pozbawionym samorządu, który miałby wpływ na jego rozwój ekonomiczny
i społeczny.

książka została pomyślana jako swoisty reportaż historyczny, obficie okraszony
ilustracjami z epoki. dlatego dopuszczam do głosu przede wszystkim bezpośrednich
świadków tamtych czasów, ludzi – nie tylko dziennikarzy – którzy wyrażali swe opinie
i przekazywali spostrzeżenia w codziennej prasie i tygodnikach. Są w niej również
uwzględnione opracowania współczesnych nam historyków, zajmujących się dziejami
miasta w różnych, wiążących się z tematem aspektach. główną jednak materią książki –
podkreślmy raz jeszcze – są różnorodne wspomnienia ludzi z tamtej zamierzchłej dziś
epoki.

pragnę na koniec serdecznie podziękować wszystkim, którzy pomogli mi napisać tę
książkę. przede wszystkim lekarzom, którzy postawili mnie na nogi i w ogóle umożliwili
mi pracę, a także pani joannie jaszek-Bieleckiej, kierowniczce działu varsavianów
Biblioteki publicznej na koszykowej oraz panu adamowi dziurzyńskiemu z zakładu
zbiorów Mikrofilmowych Biblioteki narodowej, za to, że zawsze mogłem liczyć
na ich niezawodną pomoc. dziękuję również dyrektorowi wydawniczemu „iskier”,
panu krzysztofowi Obłuckiemu, za ponadstandartową współpracę i przyjacielskie
podtrzymywanie na duchu, pani redaktor agnieszce dziewulskiej za wkład w ostateczny
kształt książki oraz panu andrzejowi Bareckiemu za niebanalne opracowanie graficzne
całej serii moich książek.
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Tak było PoD koNieC XiX Wieku
według wyliczeń bolesława Prusa, który
w swych kronikach pisanych głównie dla
„kuriera Warszawskiego” (w tym przypad-
ku dla „kuriera Codziennego” nr 140
z 22 maja 1898 roku) i innych czasopism
uwielbiał posługiwać się wszelkimi dany-
mi statystycznymi. Nawiasem mówiąc,
swe felietony i artykuły dziennikarskie
często szpikował różnymi wyliczeniami
i faszerował konkretami z życia, co w opi-
nii niektórych redaktorów naczelnych
prowadziło do zniechęcenia czytelników
i spadku prenumeraty.

i w tym przypadku był konkretny.
Podał, że wprawdzie „w Państwie Rosyj-
skim w guberniach Cesarstwa” żyje się
jeszcze krócej, bo przeciętnie 27 lat, ale
już Polacy żyją krócej o dziesięć lat od
anglików, a o dwadzieścia od Norwegów…
W Galicji średnia wynosiła około 30 lat,
w Szwecji 50, we Francji 43, w Prusach
37, we Włoszech zaś tyle samo co
w królestwie Polskim.

Jak ustaliła anna Słoniowa w pracy
Początki nowoczesnej infrastruktury War-
szawy, najwyższą śmiertelnością, także po-
wyżej średniej dla całego miasta, wyróżnia-
ła się Praga. bardzo wysoką śmiertelność
notowano w cyrkule powązkowskim, naj-

niższą w latach osiemdziesiątych w cyrkule
nowoświeckim oraz bielańskim. Jeśli zaś
chodzi o przyczyny śmierci liczone
w promilach, to dominowały zatrucia
pokarmowe.

Jeśli już jesteśmy przy ciekawych da-
nych statystycznych, to odnotować też
warto – niejako na marginesie – że według
spisu jednodniowego ludności z 1882 roku
na ogólną liczbę 387 tys. mieszkańców
Warszawy 58,64% stanowili ludzie wol-
ni, 34,08% pozostający w związku mał-
żeńskim, owdowiali 6,83%, rozwiedze-
ni 0,34%, a „osoby stanu cywilnego
nieoznaczonego” – 0,10%. Wśród osób
wolnych 61,45% stanowili mężczyźni,
a 56,11% kobiety, wśród pozostających
w związku małżeńskim mężczyźni 36,05%,
a kobiety 32,32%, wśród rozwiedzionych
odpowiednio 0,18% i 0,49%, a niewiado-
mego stanu cywilnego – 0,07% i 0,13%.
Wynikało z tego, że w mieście wśród wol-
nych i zostających w związkach małżeń-
skich jest więcej mężczyzn niż kobiet, na-
tomiast wdów jest pięć i pół razy więcej
niż wdowców, rozwiedzionych kobiet dwa
i pół razy więcej niż rozwodników.

komentując rezultaty tego spisu dla pe-
tersburskiego „kraju” (1883 nr 41), gdzie
cenzura nie była tak surowa jak na miej-

Przeciętna dla WarszaWy: 33 lata
�

Przeciętna dla Warszawy: 33 lata
Największa śmiertelność na Pradze ◆ Hrabia z tytułem doktora medycyny

◆ Manifest praktycznego pozytywizmu ◆ „Studnie przy wychodkach i śmietnikach”
◆ Niechlujstwo za pluszowymi kotarami ◆ Gdzie są „te miejsca”? ◆ „Zaraża powietrze, gryzie w oczy”

◆ „Denuncjacja” doktora Markiewicza ◆ Niewywożone śmieci ◆ Higieniści zagrażają
interesom Cesarstwa ◆ „Wystawa, jakiej Paryż dotychczas nie widział” ◆ Towarzystwo

po kilkudziesięciu latach
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scu, bolesław Prus pozwolił sobie nawet
na aluzje co do samopoczucia warszawia-
ków. Zwrócił uwagę na fakt, że „urodzeni
w mieście tworzyli 53%, a przejezdni 1%.

Gdy nadmienimy, że np. rodowici berliń-
czycy stanowią ledwie 43% ogółu ludności
berlina, a rodowici paryżanie tylko
32% ogółu Paryża, że nawet w Lipsku

codzienność niegdysiejszej WarszaWy
�

PLAN MIASTA Z 1885 ROKU
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i Monachium ludność urodzona na
miejscu tworzy ledwie 37%, dojdziemy
do wniosku, że Warszawa należy do tych
większych miast, których charakter we-
wnętrzny zmieniać by się powinien naj-
wolniej. Jest w niej pod warstwami ludno-
ści napływowej stosunkowo grubszy niż
gdzie indziej pokład miejscowy; ogół więc
powinien by się przekształcać półtora raza
wolniej niż w Paryżu, Monachium
i Lipsku.

Drugą wybitną cechę Warszawy –
pisał dalej – stanowi obfitość kobiet. Liczy
się tu na 100 mężczyzn 111 przedstawicie-
lek płci nadobnej, czego nie ma ani
w Paryżu, ani w Wiedniu. Gdy zaś doda-
my, że wśród mieszkańców grupa osób
między 10 i 20 rokiem życia jest najlicz-
niejszą i że stosunek ludności w wieku
nieprodukcyjnym (352 na 1000) również
trafia się nieczęsto, wnieść by z tych cyfr
można, że Warszawa jest miastem mniej
pracującym, ale za to weselszym, grzecz-
niejszym i ruchliwszym niż inne. Podobno
tak kiedyś było, lecz od pewnego czasu
Warszawa traci humor. Na to zjawisko
zwrócił uwagę jeden z konsulów zagra-
nicznych, mówiąc: «Wy tu od kilku lat
wyglądacie na bardzo zgnębionych».
o słuszności tej uwagi nie wątpię. kiedym
przed paru laty wrócił z Wiednia do War-
szawy, zdawało mi się, że jestem w mieście
samych bankrutów i przestępców, tak
ludzie wyglądali ubogo i ponuro. Dziś zaś
jest znacznie gorzej” – spuentował.

PRuS ZReSZTą Nie był PieRWSZyM,
który alarmował miasto wymownymi

i ponurymi statystykami dotyczącymi dłu-
gości życia warszawiaków. Już dwadzieścia
lat przed nim hrabia z tytułem doktora na-
uk medycznych, zdobytym w petersbur-
skiej akademii Medyko-Chirurgicznej,
Hubert krasiński, zrobił to na łamach
„kuriera Warszawskiego” (1879 nr 219;
to samo, ale znacznie szerzej powtórzył
rok później w kilku numerach „Gazety
Lekarskiej”). a był medykiem pierwszej
ligi, bo prócz owego doktoratu, specjali-
zował się w Paryżu przez trzy lata w bakte-
riologii i higienie, zyskując przyjaźń
samego Pasteura, a na dodatek jeszcze nie
mniej sławnego Jeana Martina Charcota,
wybitnego klinicysty i neurologa, ówcześ-
nie kierującego katedrą anatomii patolo-
gicznej.

Po lekturze studium katherine ashen-
burg Historia brudu można by domniemy-
wać, że nad Sekwaną było pod względem
higieny niewiele lepiej niż w syrenim
grodzie. Dla hrabiego, który powrócił
do Warszawy wprost z Paryża, różnice
były ogromne. Jego Uwagi o zmniejszeniu
śmiertelności w m. Warszawie na pewno
studiował z wielkim zainteresowaniem
Sokrates Starynkiewicz, który już od kilku
lat był prezydentem miasta, niezwykle od-
danym tutejszej społeczności. był przeci-
wieństwem kaliksta Witkowskiego, gene-
rała carskiego, który przed nim – od czasu
powstania styczniowego – na tym stano-
wisku rządził miastem.

Starynkiewicz – co ustalili historycy –
z własnej kieszeni dokładał do inwestycji
miejskich, i to nieraz znaczne kwoty. Jego
poprzednik, co już jest mniej udokumento-

Przeciętna dla WarszaWy: 33 lata
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wane i utonęło w tzw. pomroce dziejów, był
łasy na pieniądze i raczej nie zdobyłby się
na podobną lekkomyślność. Na pewno
wiele rubli z popowstaniowych kontrybu-
cji, którymi zostało obciążone miasto,
trafiło wprost do jego kieszeni, o łapów-
kach od przedsiębiorców starających się
o koncesje na tramwaje konne (bracia
Zeltowie) nie wspominając. Dopiero
Starynkiewicz uzdrowił zabagnioną
administrację miejską.

Starynkiewicz nie musiał zresztą
zaznajamiać się z konstatacjami hrabiego
krasińskiego za pośrednictwem popular-
nego „kurierka”. Powołane już wcześniej
komisje i podkomisje sanitarne od jakie-
goś czasu zajmowały się postulatami wy-
kształconego w Paryżu doktora; w więk-
szości jednak kończyło się jak zwykle
na dyskusjach – a śmiertelność, jak była
w Warszawie wysoka, tak była i dalej; vide
liczby podane przez Prusa.

„koMiTeT obyWaTeLSki – informował
jego przewodniczący hrabia krasiński –
jednogłośnie uznał za niesłychanie ważną
i silną potrzebę poprawienia obecnego sta-
nu rynsztoków miejskich, a nawet zastoso-
wując się do posiadanych przez magistrat
funduszów, wspólnie z władzą miejską
uchwalił, że na najciaśniejszych i najlud-
niejszych ulicach z domami bez podwórzy
i bez studzien urządzonymi być winny
bezzwłocznie rynsztoki wyasfaltowane.

W jednym z punktów swej opinii ko-
misja sanitarna twierdzi nawet, że przero-
bienie dzisiejszych rynsztoków jest rzeczą
tak pilną, iż w razie niedostateczności

funduszów raczej na budowę rynsztoków
niż na ulepszenie trotuarów użyć by je
należało.

Rynsztoki zresztą, ta jedna z najstrasz-
niejszych plag Warszawy, od dawna już
zwracały uwagę lekarzy i specjalistów,
a Warszawskie Towarzystwo Lekarskie
wielokrotnie w tej mierze przemawiało.

Żądało ono poprawienia owych
zbiorników trujących miazmatów,
a sekretarz towarzystwa prof. Wiktor
Szokalski wypracował nawet i zarządowi
miasta przedstawił projekt poprawienia
tanim koszem rynsztoków warszawskich;
projekt ten przecież nie odniósł żadnego
rezultatu.

Sam fakt, że ścieki mają długości
56 wiorst […] aż nadto wymownie o ich
szkodliwości opowiada. bo i cóż by powie-
dzieli warszawianie, gdyby naraz w samym
środku miasta znalazło się zgniłe, pełne
nieczystych miazmatów jezioro, mające
obszaru koło 100 000 stóp kwadrato-
wych?… a jednak, pomnożywszy długość
rynsztoków na ich szerokość (tę ostatnią
liczymy tylko cali 6, choć bywa dwa
razy większa), przekonamy się, że ich
powierzchnia odpowiada najzupełniej
obszarowi takiego jeziora.

Ta tylko różnica, że gdy jezioro zgnili-
zny wywierałoby swój zgubny wpływ
na niezbyt wielką przestrzeń, rynsztoki
roznoszą miazmat po najoddaleńszych
zakątkach miasta, i wszędzie, na każdym
kroku przepełnione organicznymi istota-
mi rozkładowymi niszczą zdrowie i zabi-
jają ludzi. Płyny w nich zawarte pod
wpływem słońca i powietrza gniją,

codzienność niegdysiejszej WarszaWy
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a wyziewy unoszące się ponad trotuarami
łączą się z powietrzem, którym oddychają
przechodnie.

osobliwie też w lecie, gdy gnicie jest
bardziej przyspieszone, spostrzegać się
dają zgubne skutki działania rynsztoków.
bez względu na znaczne zmniejszenie się
ludności w tym czasie z powodu wyjazdu
wielu osób na letnie mieszkania, średnia
śmiertelność latem znacznie jest większa
aniżeli zimową porą”.

Hrabia krasiński podał na podstawie
urzędowych wykazów, że w 1878 roku
„bez żadnej epidemii umarło w Warszawie
w czerwcu 1408 osób, w maju 1368,
w lipcu 1318, w sierpniu 1162, tymczasem
zaś w listopadzie liczba zmarłych była
891 osób, w grudniu 916, w styczniu 992
i w lutym 912”.

Z tego wyciągnął wniosek, że „w zimo-
wych miesiącach, pomimo znacznego
zwiększenia ludności skutkiem powrotu
z zagranicy i letnich mieszkań oraz przyby-
cia wielu przyjezdnych, śmiertelność bez
porównania jest mniejsza, a to właśnie z te-
go powodu, że mrozy zmniejszają w zimie
wyziewy, a deszcze same spłukują rynsztoki.

oprócz rynsztoków Warszawa dość
ma jeszcze różnego rodzaju źródeł zarazy.
Dość tu wspomnieć długi, szkaradnie
cuchnący kanał, odkryty, ciągnący się
wzdłuż okopów rów przy ulicach Dzikiej
i Powązkowskiej przepełniony ściekami
garbarskimi, zgniłe bagna na Pradze, targi,
pomiędzy którymi prym trzymają praskie,
dla zwierząt przeznaczone rzeźnie, słynne
gęsiarnie za rogatkami wolskimi, wreszcie
całą staromiejską dzielnicę. Dość tego sze-

regu, który jednak moglibyśmy bez trudu
przedłużyć. Do tych źródeł zarazy dodać
należy mętną wodę wiślaną, która przyczy-
nia się ogromnie do wywołania kataru żo-
łądka i kiszek, nie licząc innych chorób…

Rzecz prosta, wszystkie tu wskazane
wpływy odbić się muszą na olbrzymim
w Warszawie procencie śmiertelności.
a przecież wiadomo, że miasto nasze sły-
nęło dawniej ze swego dobrego powietrza,
jako położone na górze na 372 stopy nad
powierzchnią morza, a zresztą daleko
więcej na południe niż Londyn, berlin,
Ryga i Petersburg.

Pomimo to przecież śmiertelność
u nas większą jest niż gdziekolwiek, kiedy
bowiem w roku zeszłym procent śmiertel-
ności był w Poznaniu 25,7‰ (na tysiąc),
we Lwowie 27,6‰, we Wrocławiu 24,8‰,
w Paryżu 24,7‰, w Londynie 35,5‰,
w Wiedniu 25,9‰, w Filadelfii 17,009‰

Przeciętna dla WarszaWy: 33 lata
��

Pierwsze wra˝enia przeci´tnego warszawiaka i przeci´tnej
jego mał˝onki przy rogatkach dobrego miasta Warszawy.

POWRÓT Z LETNICH MIESZKA¡
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i wreszcie w Genewie 17‰, tymczasem
Warszawa dominuje olbrzymią cyfrą
47,44‰ (ludność prawosławna nawet
62,05‰). Dodać trzeba, że w 1878 r. liczba
zmarłych w Warszawie przewyższała licz-
bę nowo narodzonych w 1777 wypadków!

Godną także uwagi wskazówką jest
okoliczność, że najwięcej osób umiera
u nas z kataru organów trawienia (w ro-
ku 1877 – 19‰, w r. 1878 – 17‰), z su-
chot płuc (w r. 1877 – 15‰, w r. 1878 –
12,5‰), wreszcie z zapalenia oskrzeli
(w ostatnich latach po 12‰).

Dowodzi to – skonstatował na koniec
ów arystokratyczny doktor – że przyczyną
śmiertelności jest szkaradne powietrze
i zła woda”.

Nie krasiński wszakże był pionierem
na polu miejskiej higieny. W 1875 roku,
gdy funkcję prezydenta objął Starynkie-
wicz, powołany został do życia komitet
Sanitarny m. Warszawy, do czego przyczy-
nili się walnie profesorowie Szkoły Głów-
nej: Wiktor Feliks Szokalski i Henryk
łuczkiewicz. Ten pierwszy wprawdzie był
przede wszystkim okulistą, ale po studiach
w Niemczech i w Paryżu interesował się
także fizjologią i higieną. łuczkiewicz
z kolei, który medycynę studiował
w Wiedniu, Pradze i krakowie, jakiś czas
wykładał higienę w rządowych gimna-
zjach żeńskich w Warszawie i był ordyna-
torem oddziału wewnętrznego w szpitalu
ewangelickim.

To on właśnie w 1876 roku opubliko-
wał na łamach „Wieku” (nr 126–129) arcy-
ważny elaborat pt. Kilka uwag nad stosun-
kami sanitarnymi miasta Warszawy, który

bez przesady nazwać można manifestem
praktycznego pozytywizmu. Czasopismo
wybrał na pewno nie z przypadku. „Wiek”,
założony w 1873 roku przez Fryderyka
H. Lewestama, spolonizowanego Duńczyka,
miał ambicję stać się pismem politycznym
według najlepszych europejskich wzorów,
stąd też esej łuczkiewicza nabrał wyjątko-
wej rangi. Z Lewestamem kolegowali się
w Szkole Głównej, bo ten wykładał w niej
literaturę powszechną i jak niemal wszyscy
profesorowie, a za nimi i studenci, byli za-
gorzałymi pozytywistami. „Wiek” wszakże
nie utrzymał długo wysokiego poziomu:
pod koniec roku, w którym zadebiutował
doktor łuczkiewicz, jego założyciel zmarł,
a pismo przejął zięć – kazimierz Zalewski,
dziennikarz, komediopisarz i krytyk lite-
racki, który całkiem je „skurierzył”, jak ma-
wiano w środowisku.

łuczkiewicz i jego koledzy lekarze
realizowali hasło „pracy u podstaw”
w najbardziej dosłownym sensie. Chodzi-
ło im nie tylko o uchronienie polskości
i patriotyczne obowiązki, ale przede
wszystkim o zachowanie substancji naro-
du w egzystencjalnym sensie. Zmniejszyć
śmiertelność Polaków, poprawić ich stan
zdrowia poprzez wpajanie zasad higie-
ny – to były główne cele Judymów w tych
najtragiczniejszych dla Polski czasach.
było to zadanie o wiele ważniejsze, trud-
niejsze, mniej wdzięczne i nieprzynoszą-
ce takiej sławy u potomnych niż dyskusje
literatów toczone w salonach i eksklu-
zywnych kółkach towarzyskich, przekła-
dające się na twórczość nie zawsze
wysokiego lotu.

codzienność niegdysiejszej WarszaWy
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Z obszernego elaboratu doktora łucz-
kiewicza warto przytoczyć przynajmniej
niektóre konstatacje, bo ilustrują one najle-
piej stan sanitarny Warszawy w drugiej
połowie XiX stulecia i mentalność jej
mieszkańców. Głównym ich grzechem –
twierdził – była nieczystość, w której utrzy-
mywali siebie i wszystko, co ich otacza. Źle
i rzadko prano bieliznę, nieczęsto ją zmie-
niano. Salon wprawdzie kilka razy w roku
bywał czyszczony, ale reszta? Nawet pokar-
my przyrządzano w brudnych rondlach
i w brudnych kuchniach!

Wiele uwag krytycznych poświęcił au-
tor wodzie, której używali mieszkańcy
miasta; do tego tematu jeszcze powrócimy

w innym miejscu. Najgorsze według niego
było to, że studnie przydomowe znajdu-
jące się nierzadko „przy wychodkach lub
śmietnikach, dostarczają po większej
części tak obrzydliwej wody, że jej nawet
do mycia podłóg używać by się nie należa-
ło, a przecież biorą ją często do gotowania,
a nawet, w braku innej, do picia.

Niedostatek wody w ogólności, a brak
zupełny zdrowej wody jest w naszym
przekonaniu tak ważnym warunkiem
antysanitarnym Warszawy, że nie wahali-
byśmy się przypisać jemu połowy nieod-
powiedniej śmiertelności.

obok złej wody zajmuje w rzędzie
przyczyn chorobliwości i niezwykłej

Przeciętna dla WarszaWy: 33 lata
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Ratusz w Warszawie, 1870 r. Rysował Podbielski.
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śmiertelności równie ważne, jeżeli być
może nieważniejsze miejsce z gruntu złe,
szkodliwe bezpośrednio, urządzenie
i utrzymywanie wychodków i kloak.
Dopóki pod tym względem nie zajdzie
jaka zmiana, dopóki każdy dom będzie,
jak dotąd, mieścił w sobie nieprzebrane
sterty nieczystości gnijących, które przy
otwartych ze wszech stron wychodkach
zieją zabójcze powietrze i zanieczyszczają
całą atmosferę miasta, dopóty ludność na-
sza musi marnie i przedwcześnie wymie-
rać, chociażbyśmy wszystkim innym wa-
runkom jak najtroskliwiej zadośćuczynili.
Przy teraźniejszych stosunkach każda kadź
przeznaczona do przechowywania nieczy-
stości, zatem każdy wychodek i każdy dom
jest ogniskiem szkodliwych wyziewów,
a więc gniazdem niewyczerpanym choro-
by, zarazy i śmierci. Szkodliwość złych
urządzeń pogarsza się jeszcze bardziej
przez niedbalstwo właścicieli domów i lo-
katorów, któremu nic innego zaradzić nie
może, tylko surowe wmieszanie się władzy
i ostre nakazy z zagrożeniem dotkliwego
karania winnych”.

był to postulat słuszny, ale w praktyce
mało skuteczny. Jak na podstawie licznych
źródeł ustaliła anna Słoniowa w pracy
Początki nowoczesnej infrastruktury
Warszawy – „jeszcze w 1884 roku, w dobie
budowy kanalizacji, stan warszawskich
ustępów był przedmiotem alarmów praso-
wych. Zdaniem mieszkańców były one
skandalicznie zaniedbane. Podwórzowe
ustępy umieszczane w najbrudniejszym
kącie podwórza były niedostępne nocą
(dopiero później w myśl przepisu policyj-

codzienność niegdysiejszej WarszaWy
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BRUDY: INTEGRALNA CZ¢Âå MAJÑTKU

Miniony tydzieƒ upami´tnił si´ dla Warszawy niezwy-
kłym ruchem sanitarnym. Cały „obiegowy” kapitał
brudów miejskich spłynàł ku WiÊle, lecz na pociech´
miasta „fundusz ˝elazny” ulokowany w domach i po-
dwórzach – pozostał nietkni´ty.

WłaÊnie przed opatrznoÊciowym deszczem, który
wziàł w entrepryz´ wywózk´ błota z ulic, ogłoszono
i obwołano po pismach, ˝e podwórza majà byç oczysz-
czone w ciàgu kilku dni. Prze˝yliÊmy ich ju˝ dzi´ki nie-
bu kilkanaÊcie, nie doczekawszy si´ nawet zamiaru
oczyszczenia. I b´dzie tak co tydzieƒ, co miesiàc, przez
wszystkie lata, a˝ do koƒca czasów, dopóki municypal-
noÊç siebie i właÊcicieli domów nie przekona o nie-
zb´dnoÊci wywiezienia Êmieci, a dozoru nad tà czyn-
noÊcià nie powierzy obywatelom.

Dzi´ki odwiecznemu zaniedbaniu spraw sanitar-
nych, dla posiadacza kamienicy Êmiecie i brudy nie sà
bynajmniej artykułem obrzydliwym, ale integralnà cz´-
Êcià jego majàtku. Zaduch bijàcy ze Êmietników i tym
podobnych zbiorowisk jest dla nich tym, czym turkot
młyna dla starych młynarzy. Gdyby pewnego dnia po-
dwórza przestały cuchnàç, właÊciciele domów straciliby
wiar´ w posiadanie, uwa˝aliby si´ za wywłaszczonych
z nieruchomoÊci, a przynajmniej sàdziliby, ˝e Towarzy-
stwo Kredytowe zni˝y im o 25% po˝yczk´.

Takà ju˝ jest siła nałogu, wobec której panna bez
posagu i kamienica bez zapachu tracà na wartoÊci.

Przy tym – Êmiecie w domu kamienicznika odgry-
wajà rol´ rezydentów albo ubogich kuzynów. Póki siedzà
na miejscu, póty dobrze, lecz gdy ich zechcesz wyp´dziç,
musisz zaraz daç i na koszta podró˝y… A pieni´dzy
szkoda!…

Na podobnà chorob´ tylko radykalne pomogà le-
karstwa, w dzisiejszej municypalnej recepturze nie-
istniejàce. JakaÊ ogólna agitacja, naturalnie w kie-
runku sanitarnym, ogólna składka, ogólny wstr´t
do wszelkiego rodzaju brudów i ogólna praca
nad usuni´ciem ich uwolnià nas w koƒcu od familij-
nych stosunków ze Êmieciami, które dziÊ wydajà si´
mo˝e niejednemu złem, ale złem nieuniknionym.

BOLESŁAW PRUS
„KURIER WARSZAWSKI” 1879, NR 40
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nego oświetlone całą noc), często bez zamk-
nięcia, niemyte, sprzątane przez stróża raz
w miesiącu. oberpolicmajster odpowie-
dział na łamach «kuriera Warszawskiego»,
że mimo «stałej troski o stan sanitarny tych
urządzeń nie może wiele zdziałać»”.

Funkcję tę, bardzo ważną dla porządku
w mieście, sprawował wówczas jeszcze
Nikołaj buturlin (wkrótce został odwoła-
ny), Polakom ponoć życzliwy, birbant
i hulaka, którego bardziej interesowały wi-
zytacje w domach publicznych niż ogląda-
nie ustronnych miejsc przy warszawskich
kamienicach. Dopiero jeden z jego następ-
ców, Nikołaj klejgels (1888–1896), który
miał zwyczaj często dokonywać wizytacji
w różnych częściach miasta, nawet wczes-
nym rankiem, przyczynił się do znacznej
poprawy higieny. W przypadku stwierdzo-
nych nieporządków natychmiast wydawał
stosowne rozkazy, a w razie ich niewyko-
nania potrafił nawet sprać stróża, a rządcę
domu zrugać od ostatnich.

klejgelsowi, Niemcowi z pochodzenia,
co wiele tłumaczy, oddała sprawiedliwość
cytowana już anna Słoniowa. „uwadze
oberpolicmajstra – czytamy w jej pionier-
skim opracowaniu – nie umykały nawet
odkryte wozy z materiałami budowlany-
mi, które nakazywał przykrywać czystymi
płachtami płóciennymi, czy czystość mun-
durów dorożkarskich. uczestnicząc osobi-
ście w niejednej kontroli sanitarnej, zaglą-
dał pan oberpolicmajster i do pralni, łaźni
hotelowych, i do ustępów publicznych
przy «handelkach», bawariach, nie wyłą-
czając lepszych restauracji, gdzie słusznie
podejrzewał niechlujstwo za pluszowymi

kotarami. To klejgels był inicjatorem an-
kiety sanitarnej z 1871 roku, dokładnych
kontroli wszystkich domów, łaźni, zakła-
dów gastronomicznych i sklepów w mie-
ście w 1892–1893 roku, założenia przytuł-
ków dla bezdomnych, to on wydał walkę
epidemii cholery w 1893 roku, z którą owe
akcje były związane”.

Dlatego też szanowali go prości ludzie,
czego ślady znaleźć można w książce be-
nedykta Hertza Z dziejów terminatora.
„od czasu jak oberpolicmajstrem został
u nas pułkownik klejgels – wspominał jej
bohater – nikt nic w Warszawie nie zna-
czy, tylko on”. Nic dziwnego, bo był także
inicjatorem tanich kuchni, bardzo popu-
larnych wśród biedoty miejskiej. być może
z tego właśnie powodu pozytywnie zapisał
się w pamięci owego terminatora.

klejgelsa – w przeciwieństwie do jego
poprzednika, Siergieja Tołstoja, który nie
czystość miasta, ale jego rusyfikację miał
przede wszystkim na względzie – bano się,
ale w mieście był szanowany. Rządził że-
lazną ręką tak skutecznie, że car przeniósł
go do Petersburga, aby i tam zaprowadził
swe porządki, bo w stolicy Cesarstwa było
jeszcze gorzej pod tym względem niż
w „Paryżu Północy”. Tak z upodobaniem
określali swoje miasto warszawscy felieto-
niści-poeci, licząc jednocześnie na palcach
jednej ręki publiczne ustępy miejskie,
o pisuarach ulicznych, jak w Paryżu, nie
mówiąc, jako że ich po prostu nie było.

Gdy pod koniec lat sześćdziesiątych
budowano Dworzec Terespolski (później
nazwany Wschodnim), architektom za-
brakło weny, by w jego wnętrzu znalazło

Przeciętna dla WarszaWy: 33 lata
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się coś tak przyziemnego, jak ubikacja dla
podróżnych, co zauważył Jerzy S. Majew-
ski w kolejnym tomie z cyklu Warszawa
nieodbudowana.

bolesław Prus ubolewał na łamach
„ateneum” w 1877 roku (t. iii): „Pewna
część nowo wznoszonych budynków, oso-
bliwie w alejach ujazdowskich, zakrawa
na pałace: widzimy tam żelazne eleganckie
kraty i fontanny przed domami, niezwy-
kłych form dachy, sztukaterie i kolumnady
na zewnątrz. Wewnątrz też zaprowadza się
gazowe oświetlenie, a gdzie można – wo-
dociągi. Tylko miejsca ustępowe stanowią
zazwyczaj piętę achillesa w tych gma-
chach, z których w najlepszym razie cie-
szyć się mogą ludzie bardzo zamożni”.

Tenże kronikarz miasta, pisząc na
podobny temat na łamach „kuriera War-
szawskiego” (1881, nr 79), zadrwił równo-
cześnie z pruderyjnych warszawiaków,
którzy zamiast powiedzieć, że chodzi
po prostu o „wychodek” – używali
enigmatycznego określenia „to miejsce”,
na wzór „te damy”, gdy pisali o prostytut-
kach, bo mówili całkiem po staropolsku.

„Co do onych «miejsc»… bez nazwiska
– pisał Prus – panuje taki system, jak gdy-
by Warszawy nie zamieszkiwali zwykli
śmiertelnicy, ale – aniołowie i cherubiny.
Znamy kamienice, w których są marmu-
rowe schody, kolumny, posągi, weneckie
okna i malowidła na ścianach. ale
«miejsc»… nie ma wcale! Widocznie każ-
dy gospodarz życzy sobie, ażeby jego loka-
torowie składali wizyty sąsiadowi. Sąsiad
robi co może, aby «nieoczekiwani» goście,
przekonawszy się o braku «miejsc»…

u niego poszli parę kroków dalej. o parę
kroków dalej znowu powtarza się to samo.
Gościowi nie pozostaje nic innego, jak tyl-
ko zrobić – uliczny skandal. Lecz na ulicy
stoi rewirowy. Nieszczęśliwy interesant
biegnie dalej. Znajduje wreszcie ulicę za-
ciszną, ścianę bez okien. Już zdecydował
się… wtem podnosi głowę i widzi tablicę
z napisem: «Zabrania się… pod karą
policyjną»”.

Szkoda, że ówcześni ludzie pióra pisy-
wali tak „z ogródkami” („mówił jej wprost
albo z ogródkami o Wokulskim”, że posłu-
żę się cytatem z Lalki) zamiast realistycz-
nie opowiadać o życiu wokół siebie. Taka,
niestety, panowała maniera, że nawet Prus
nie mówił wprost i to nie tylko gdy ogra-
niczała go cenzura. Gdzież podziały się
czasy Reja i innych pisarzy staropolskich,
którzy pisywali językiem jędrnym i barw-
nym (sławetne „drożej sram niźli jadam”!),
jasno wyrażającym to, co się chciało po-
wiedzieć. W XiX wieku „nie wypadało”
ani mówić, ani tym bardziej pisać o spra-
wach tak przyziemnych, jak załatwianie
potrzeb fizjologicznych, jakby one w ogóle
nie istniały.

Minęły bezpowrotnie czasy Jędrzeja
kitowicza, który w Opisie obyczajów za
panowania Augusta III bez żenady infor-
mował czytelników, że podczas płatnych
balów „jedzącym, pijącym i tańcującym
ażeby nie schodziło na niczym do wygody,
blisko sali redutowej był jeden pokój pełen
na pawimencie [podłodze – S.M.] stolców
[przenośnych sedesów – S.M.], na półkach
urynałów, gdzie goście składali ciężary
natury”.

codzienność niegdysiejszej WarszaWy
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Pewnie bywało tak na licznych i tłum-
nych XiX-wiecznych balach w ratuszu
oraz w magnackich i nie tylko pałacach
i mieszkaniach, ale któż by się ośmielił
o tym napisać. Cytowani tu lekarze higie-
niści posługiwali się określeniem „wycho-
dek”, bo ono było wówczas w użyciu
(przedtem „wychód”), ale z czasem – jak
pisał językoznawca z przełomu XiX i XX
wieku kazimierz Nitsch – „nowoczesny
język towarzyski nawet to zdrobnienie
uznał za nieprzyjemne, uciekał się do ustę-
pu, ubikacji i innych, aż stanął na klozecie
(choćby niewodnym). Częściej natomiast
pisano o nocnikach (niekiedy zamykanych
w specjalne szafki), słowo urynał zaś
stopniowo wychodziło z użycia”.

Może w ogóle ludzie XiX wieku
mniej zwracali uwagę na rzeczy codzien-
ne, sprawy potoczne? W opisie Fritza
Werenicke, Niemca, który zwiedzał War-
szawę w 1876 roku, darmo szukać wielu
konkretów, w przeciwieństwie do obszer-
nego reportażu Fryderyka Schulza pocho-
dzącego z ostatnich lat XViii wieku.
Nad Wisłą, obok Gnojnej Góry widział
„nędzne drewniane chaty, otoczone
ogromnymi, wysokimi kupami śmieci,
które się tu ściąga z miasta – słomy, gno-
jów, zrzynek i gałganów – aż pod mury
zamkowe się wznoszące. kupy te wyrosły-
by jeszcze wyżej, gdyby pewne stworzenia
nieczyste nie udeptywałyby ich i nie
rozrywały”.

Przeciętna dla WarszaWy: 33 lata
��

Czerniaków, 1859 r.
Rysował Cegliƒski i Pillati, rytował Styfi w Warszawie.
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Niewiele się tu zmieniło i w XiX wie-
ku, zwały nieczystości przesunęły się tylko
jeszcze dalej na południe. Prus wysłał tam
Wokulskiego, który sołeckie rozłogi do-
strzegł jako „płat ziemi nadrzecznej, zasy-
pany śmieciem z całego miasta”. opis tego
„płatu”, to najbardziej naturalistyczny
fragment Lalki; jest to niemal reportaż
z Powiśla. Tam autor widział bulwary, któ-
re powinny tętnić wielkomiejskim życiem.

DWaDZieśCia LaT przed dywagacjami
Prusa na temat „tych miejsc” – karol Gre-
gorowicz, opisując miasto „pod względem
higienicznym”, nie szczędził wykrzykni-

ków, utyskując: „kloaki warszawskie są
niezrównanej obrzydliwości! Skromna na-
zwa wychodków jest zbyt poetyczna, na-
zwać je wchodkami niepodobna, bo nie
ma miejsca którędy wejść, a strach pomy-
śleć o wyjściu! Co może zmierzić życie,
obudzić ckliwość, odebrać apetyt do jadła,
żeby nie potrzebować wychodzić, to
wszystko mieści się w tym bezecnym
schronieniu!… Z daleka czy z bliska du-
sząca woń zaraża powietrze, gryzie w oczy,
a co za widok na wszystkie strony… To
przechodzi wszystko!”.

Niewątpliwie za rządów prezydenta
Starynkiewicza, głównego promotora ska-

codzienność niegdysiejszej WarszaWy
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Przed Teatrem Wielkim w Warszawie,1885 r. Rysunek J. Ejsmonda.
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nalizowania miasta, a także dzięki war-
szawskim lekarzom oraz „rewizjom” (tak
wówczas określano kontrole) dokonywa-
nym przez klejgelsa i komisje sanitarne –
stan „tych miejsc” uległ w mieście znacz-
nej poprawie, przynajmniej w centralnych
dzielnicach. Poza nimi bywało raczej tra-
dycyjnie.

Włodzimierz karol Pessel, który w An-
tropologii nieczystości cytuje ów opis war-
szawskiej kloaki dokonany przez Grego-
rowicza, przytacza też inny, dotyczący
przedmieść, wzięty z rocznika 1895 czaso-
pisma „Zdrowie”. Rzecz charakterystycz-
na, że miesięcznik ów, niezwykle zasłużo-
ny dla szerzenia higieny i popularyzacji
osiągnięć medycyny – z tak olbrzymim
trudem zyskiwał abonentów, że aż redak-
cja musiała zawieszać jego wydawanie.
Prus, któremu ta problematyka była bar-
dzo bliska, w jednej z cotygodniowych
kronik bardzo ubolewał nad tym faktem.

oto co odnotował ów medyczny or-
gan: „W drugim podwórzu jest jeden ustęp
z 16-oma otworami dla dorosłych i 2-ma
dla dzieci, ściany i ławeczki stare, zgniłe,
a pod siedzeniami ogromny otwarty dół
murowany, w którym zbierają się wszyst-
kie płynne i gęste masy, a przy nie dość
częstym oczyszczaniu gniją i wydają odór
nieznośny. W sierpniu r. 1894 8-letnia
dziewczynka, pośliznąwszy się na desce,
w dół ten wpadła i z braku pomocy udusi-
ła się gazami. oprócz tego, do ostatnich
czasów w drugim podwórzu, tuż obok
wychodka była obórka dla czterech krów,
których mleko służyło dla mieszkańców
domu”.

anna Słoniowa z kolei podaje, że
o szkodliwości gazów wydzielających się
z latryn (9 metrów sześciennych na dobę)
– „Zdrowie” pisało już dekadę wcześniej.

autor Antropologii nieczystości cytuje
też bardzo charakterystyczny passus
z artykułu doktora Ludwika Natansona
wydrukowanego w roczniku 1866 „Tygo-
dnika Lekarskiego”. „Niemały wpływ na
zanieczyszczanie powietrza, mianowicie
w domach mających ciemne podwórza –
czytamy – stanowią moczniska czyli ustę-
py do oddawania moczu (urinoirs). Szcze-
gólnie czuć się to daje w podwórzach przy
szynkowniach, bawariach, handlach win
i restauracjach. Niemniej nieczyste są nie-
które zakąty domów od ulic, gdzie prze-
chodzący, niedający się groźbą na tablicy
wyrażoną, bez względu na przyzwoitość
publiczną, odbywają swą nieraz naglącą
i bez narażenia życia potrzebę”. Nil novi
sub sole – chciałoby się powiedzieć,
przechodząc i dziś obok bram na Hożej,
Mokotowskiej czy innych ulicach samego
centrum miasta.

kLeJGeLS był baRDZo WyCZuLoNy
na głosy prasy i za jego kadencji podobna
historia, jaka przydarzyła się na początku lat
osiemdziesiątych, gdy oberpolicmajstrem
był buturlin, na pewno nie miałaby miejsca.
oto inny medyk, Stanisław Markiewicz,
któremu sprawy higieny leżały na sercu nie
mniej niż łuczkiewiczowi i krasińskiemu –
zadziałał bardzo nietypowo. Tamci pisali
elaboraty, które mijały bez większego echa –
on postanowił sprokurować konkretny…
donos i ogłosić go w prasie.

Przeciętna dla WarszaWy: 33 lata
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Czytelnicy sędziwej (ukazującej się
od 1774 roku, ale nieco mniej popularnej
niż wszędobylski „kurier Warszawski”)
„Gazety Warszawskiej” na pewno ze zdu-
mienia przecierali oczy, gdy 17 sierpnia
1881 roku na czołowym miejscu w rubryce
„Wiadomości bieżące krajowe” przeczytali
obszerny artykuł podpisany przez popular-
nego w mieście lekarza pt. Denuncjacja.

oto co pisał doktor Stanisław Markie-
wicz: „Na niedostatki panujące w mieście
naszym pod względem sanitarnym narze-
kamy równie głośno jak bezowocnie od lat
wielu. Szkodliwości najrozmaitszej natury
oddziaływają na całą ludność miejską, któ-
rej przeważna część jednak, niestety, sama
dobrowolnie te szkodliwości podtrzymuje,
a ważności ich nie zna. Jakieś najbardziej
gorszące i groźne nieporządki, od czasu
do czasu, bez żadnego rezultatu podnosi
prasa. Czyżby istotnie nie można było zna-
leźć środka, by jednostki złej woli i nie-
świadome lub niedbałe organa publiczne
moralnie czy materialnie pobudzić do
spełniania wymagań prostej uczciwości
i najwyraźniejszych przepisów prawa?
bardzo przykrym, ale, niestety, zdaniem
moim konieczny staje się środek, do któ-
rego dziś się uciekam, do którego nadal
uciekać się obiecuję i do którego użycia
kolegów moich lekarzy jak najgoręcej
wzywam – środkiem tym jest publiczna
denuncjacja.

My lekarze, i tylko my jedni, codzien-
nie mimowolnie odbywamy «ankietę» sa-
nitarną w całym mieście, i otóż na zasa-
dzie moich codziennych spostrzeżeń czuję
się w prawie wyrzec, że zaniedbanie wy-

magań sanitarnych w Warszawie przecho-
dzi wszelkie wyobrażenie, a co gorsza
w miarę wzrostu liczby domów i ludności
wzrasta z dniem każdym. My więc lekarze
mamy prawo i obowiązek, przez publiczne
donoszenie o napotkanych nieporządkach
i zaniedbaniach, przywoływać mieszkań-
ców i policję do spełniania obowiązku,
którego spełnić nie chcą lub nie umieją”.

Po tym ogólnym wstępie zdesperowa-
ny lekarz przeszedł do konkretów. opisał
swą wizytę sprzed paru dni w mieszkaniu
przy ul. Twardej 51 na drugim piętrze,
gdzie wezwano go do ciężko chorego
na dyfteryt 5-letniego chłopczyka. Lokal
był zawilgocony, bo dom nie został jeszcze
wykończony i wszystko w nim było „świe-
że i mokre”. Jakim prawem właściciel go
wynajął? – pytał. Stwierdził też „najstrasz-
niejszą woń rynsztokową, pochodzącą z le-
ja zlewowego, znajdującego się przy jednej
ze ścian w pokoju mieszkalnym”, a wodo-
ciągu w domu nie było. Podał też adresy
domów, w których kilka osób zapadło
na ospę, a nie było w tych przypadkach
„żadnej interwencji policyjno-lekarskiej”,
chociaż odpowiednie władze zostały poin-
formowane o ognisku tej zakaźnej choroby.
W domu nr 7 przy Żelaznej, gdzie też pa-
nowała ospa, na schodach prowadzących
na poddasze – pisał – „znalazłem niechluj-
stwo przechodzące wszelką miarę”. Co
na to właściciel domu, stróż, sami lokato-
rzy? „Dopóki – kończył swój «donos»
ogólniejszą refleksją – utrzymanie czysto-
ści na schodach i w sieniach do nikogo na-
leżeć nie będzie, i dopóki lokatorowie tym
stanem usankcjonowanego zwyczajem

codzienność niegdysiejszej WarszaWy
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brudu, upoważnieni będą wschody i sienie
uważać za rezerwuar wszelkich odpadków
i odchodów – dopóty o edukacji higienicz-
nej, więcej powiem: o cywilizacji naszej
ludności nie może być mowy”.

Niech Czytelnik wybaczy długie cytaty,
ale warto je jeszcze kontynuować, bo nikt,
jak doktor Markiewicz, nie przedstawił tak
wyraziście kwestii „śmietnikowej” w War-
szawie, i to bynajmniej nie na przedmie-
ściach. „Przy wejściu na wschody – ciągle
Żelazna 7 – znalazłem gnijący, napełniony
prawie po brzegi zbiornik drewniany
na czterech nogach nad rynsztokiem stoją-
cy, z którego najfatalniejsze wyziewy
w otwarte okna wszystkich mieszkań

i do klatki schodowej wprost się unoszą.
Ten śliczny statek, który obecnie na wszyst-
kich podwórzach naszego miasta znajduje-
my, jest doskonałą ilustracją naszych sto-
sunków sanitarnych i naszego postępu
na drodze melioracji higienicznych. Narze-
kało się długo i słusznie na tak zwane
śmietniki gdzieś w odległym kącie podwó-
rza stojące. uwolnić się od śmietników nie
można, choć są przedsiębiorcy, którzy tanio
i dobrze wszystkie śmiecie zabierać są co-
dziennie gotowi, a nadto darmo podejmują
się oczyszczać ulice miasta. Dlaczego z tej
propozycji się nie korzysta? Rozwiązanie:
oddział karowy! otóż śmietniki się utrzy-
mały dlatego, że istnieje oddział karowy,

Przeciętna dla WarszaWy: 33 lata
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Zajazd furmaƒski na Grzybowie, 1878 r. Rysował z natury Xawery Pillati.
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który śmietników nie wywozi. ale ponie-
waż i stróżowi, i kucharce było do śmietni-
ka za daleko chodzić, wprowadzono zatem
do gospodarstwa podwórzowego bardzo
wygodny dla stróżów i kucharek mebel
w postaci przenośnego śmietnika, który się
ustawia bliziutko przy mieszkaniu, przy
sieni, pod oknem. Takich śmietniczków
stawia się na podwórzu kilka, żeby korzyści
z nich płynące i wznoszące się z nich zgniłe
wyziewy wszystkim jednakowo dostały się
w udziale. Policja zwyczajna, sądząc z roz-

powszechnienia się tych rozsadników zgni-
lizny, snadź za dobre je uznaje. Czyż poli-
cja sanitarna nic przeciwko temu nie miała
dotąd do powiedzenia, i czy nie uważa
za właściwe oddziałać przynajmniej na to,
iżby owe skrzynki były koniecznie żelazne,
koniecznie co dzień opróżniane i do czysta
wymywane? odpowiedzą mi, że takich
rozporządzeń wkraczających w gospodar-
stwo domowe policja teraz wydawać nie
może. ale kazać wszystkim właścicielom
posypać brzegi rynsztoków proszkiem
[środkiem odkażającym, który wydzielał
obrzydliwą woń, na co powszechnie skar-
żyli się mieszkańcy miasta, a w ich imieniu
parę razy Prus – S.M.] bez żadnego celu
i skutku, wbrew opinii powag naukowych,
kosztem 30 i kilku tysięcy rubli rocznie,
to policja przez lata całe może, naturalnie
oparta na powadze swego organu sanitar-
nego”.

Dodajmy tu, celem wyjaśnienia, że pi-
sząc o „oddziale karowym, który śmieci
nie wywozi”, doprowadzony do szewskiej
pasji medyk miał na myśli ówczesne
przedsiębiorstwo asenizacyjne, którego za-
danie sprowadzało się do oczyszczania
miasta ze wszelkich nieczystości. Nie robiło
tego w sposób jako tako zadowalający,
o czym wielokrotnie wspominał Prus
w kronikach, ani w XiX wieku, aniw XViii,
gdy zostało powołane do tego celu. Maga-
zyn karowy, bo tak brzmiała jego począt-
kowa nazwa, powstał na początku lat
sześćdziesiątych; jego stajnia i zajezdnia
wozów zlokalizowane zostały za arsena-
łem, na rogu ulicy Przejazd i Nalewek,
na wprost ogrodu krasińskich. Pod koniec

codzienność niegdysiejszej WarszaWy
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SZCZYT NIECHLUJSTWA

Ilu na przykład maniaków czystoÊci i zdrowia po-
trzeba by w naszym kraju, a˝eby zaprowadziç nie-
zb´dne ulepszenia higieniczne?

W takiej Warszawie mamy komisj´ sanitarnà, su-
miennie pełniàcà swoje obowiàzki, skoro w roku zeszłym
rewidowała 3319 posesyj i nało˝yła 10 186 kar na wła-
Êcicieli (po trzy razy na jednego!). Ale co stàd?… W ro-
ku przyszłym b´dzie znowu z górà 3000 rewizyj i 10 000
kar, w roku nast´pnym znowu to samo i tak bez koƒca.

Jak dalece jest u nas rozwini´te niechlujstwo, dowo-
dzi fakt, ˝e spomi´dzy 1329 obejrzanych… miejsc… to
jest tych, o których nie mówi si´ w przyzwoitym itd.,
z 1329 takich miejsc komisja sanitarna kazała przero-
biç 1321. Słyszycie, warszawiacy?

Z tak ogromnej cyfry zaledwie 8 uchroniło si´
od przeróbki, reszta zaÊ wyglàda pomimo przeróbki
tak, jakby… nigdy ich nie przerabiano!

Gdyby w którymkolwiek z miast angielskich istnia-
ły podobne nieporzàdki, natychmiast znalazłoby si´
kilku oryginałów, którzy postanowiliby zreformowaç je
do gruntu. Zało˝yliby klub, mieliby własnà choràgiew,
maszerowaliby z muzykà przez ulic´, wrzeszczàc, ˝e
zginie Anglia, je˝eli tego nie poprawi!… Nie koniec
na tym, poniewa˝ wydawaliby jeszcze broszury, druko-
waliby artykuły w dziennikach, wytaczaliby procesa
gospodarzom, nagradzaliby dbałych o czystoÊç stró-
˝ów, urzàdzaliby wystawy odnoÊnych mechanizmów…

Z poczàtku ludzi takich nazywano by wariatami,
wkrótce jednak awantury ich pocz´łyby zapisywaç si´
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